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Nie dbaj o to żeś w ciężkie kajdany się dostał, 

Gdy lud rzekł — chcę być wolny — zawsze wolnym został 
(gen. Jasński 1790 r.). - 
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ZNÓW ICH TU MAMY. 
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| Na imienia: naszego zagłade 
5 Wrogie moce sprzysięgły się znów... 


Gdybyśmy ich w sierpniu 1920 r. roznieśli na kopytach końskich 
pod Warszawą; gdybyśmy ich poraz dmgi zorganizowali nad Niemnem: 
wybijając (cigłupałe bandy calłemi pułkami, — zdawało się nam, że pozby- 
łiśmy się tej zgrai raz na zawsże. | nietylko my, oni też tak myśleli I 
zlękli, się. d » 

\ Po raz pierwszy przecież, zamiast seryjnych pogramów Kołfcza- 
ka, Denikina, Judenicza i Wrongla, nastąpił pogrom „czerwonych“. Bute 
ne kasło: ma Wilno, Mińsk, Warszawę — marsz! — musiano zastąpić 
skromńą komendą: na Orszę, Wiaźmę, Moskwe — odmarsz! 

Więo choć bynajmniej jeszcze mie byli pobici, choć mieli skąd i z 
kogo formować nowe ammje, choć mieli czem je uzbrajać (zapasy, broń 
amunicja, pieniądze — z rąk Ententy. przez ręce „białych“ — trafiały 
z reguły do rąk „czerwonych), — jednakże zlękli się i zaproponowali po- 
kój. Przypuszczali (jak się okazałą — isusznie), że znajdą czas, że zdążą 
i później dobrać się do mas. É 

A my? Cóż, gcniliśmy resztkami, a pokój był dla nas artykułem 
najpierwszej potrzeby. 

Mniejsza, 'że zamiast umówionych w Traktacie Ryskim milionów 
odszkodowań, że zamiast zwrotu olbrzymiego dorobku kulturalnego Poł- 
ski — otrzymaliśmy „na rękę“ jakieś grosze fi szczątki: najważnejsze, że 
mieliśmy wreszcie pokój, że będziemy mcgi granio swoich dopilnować 
skrupulatnie i nie dopuszczać, by Się mam cuchnąca gnojówka bolszewic- 
ka rozłewała po kraju. Pokój, zwiłaszcza poprzedzony taką nauczką — oto 
zdcbycz istotna, dla której warto było poświęcić niejedno i na mieledno 
ręką machnąć, Można było błogosławieństwem życia zastąpić grozę 
zniszczenia: i Śmierci. 
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A ġe to wszystko zaczęło się od bitwy warszawskiej, więc na- 
zywa się to odtąd „Cudem: nad Wisłą; i obchodzi uroczyście przez Naród - 
każdego mroku. j 

Czemu właściwie tak się to mazywia i obchodzi? Czyż trzeba 
było aż cudu, by żołnierz wielkiego narodu, old wieków chwalą bitewmą 
słynący, a przy tem prowadzony przez wodza „największego ma prze- 
strzeni: całej naszej historji” — poskromii bandę chuliganów moskiewskich 
pod mnozkazami żydka mtynarczyłka, Brpnsztejna - Trockiego ?... 

Po ludzku rzecz biorąc, jest coś upakanzającego w świadomości, 
że wówczas cudem tylko pobiiliśmy woale mie silniejszego od nas nieprzy- 
jaciela, bo! normalnie powinniśmy być przez niego zmiażdżeni... Wielu 
uczestników bitwy wanszawskieji, a potem i niemieckiej, mie może poz- 
być się miemiłego wrażenia, że obie bitwy szczególnego zaszczytu udam 
mie przynoszą, Zważywszy, że owa mikczemna hatastra wiechała nam ma 
karkach dż pod samą stolicę, zanim dostała należyty odpór i „sztidcłę”... 

Zaiste, więcej ichwały wojennej przyniosła mam Klęska z rwnześ” 
nia 1939 r., miż tryumf z sierpnia 1920. Wie wrześniu ulegliśmry olbrzymiej 
przewadze liczby, broni, i sprzętu najpotężniejszej armji Świata, dawszy 
się jej uprzednio. wie znaki tak mocno, jak żadna z innych armji na za- 
chodzie, południu i wschodzie. Tak, nawet na wschodzie, bones sztuka 
nie dać się pobić, mając za sobą szóstą część świata! W r. 1920, jesli kto 
i o czem mógł mówić jak o „cudzie“ wojskowym, to chyba borszetwicy 
o fakcie, że dzielmy, bitny i patriotyczny żołnierz pcllski mógł być gna- 
ny z pad Kijowa i Mińska aż pod Warszawę. 
` Cud nad Wisłą był istotnie, ale to nie był cud zwyciesewa nad 
nieprzyjacielem. Do tego nie. byt potrzebny cud, albo œ tyle tylko, o ile 
każda bez wyjątku działalność ludzka wymaga cudu. Pobicie wroga le- 
żalo wówczas całkowicie w maszej mocy i w niczem nie naruszało przy” 
rodzenego porządku rzeczy; przeciwnie — majściślej mu odpowiadało. 

Cudem było nagłe bcknięcie się calego kraju z urzeczemia, rozej- 
zenia. się dokoła ze zdumieniem: co to. jest, przed kim i kto m uchodzi? 
Do zwycięstwa "wystarczyła mieć jakiś rozsądny plan i dobre rego wy- 
komamie, ale do przejrzenia: na oślepłe i: nieprzytomne oczy — povrzebmy 
był cud. Jeszcze zanim iks, Skorupka padt z krzyżem na froncie pod Ra- 
dzyminem — cud już sie dokonał: śmierć bichaterskiego księdza była inż 
skutkiem, mie przyczyną cudzą. 

Cud powstał w duszach, które magle przestały wątpic, choć do- 
pieno co były na dnie upadku; cud przeszyń jak iskra serca, w których ~- 
zda sie, mie bylo: już miejsca na nic prócz rezygnacji. 

„. A że powstał fl tak powstał — obohodzi sie ii zawsze u mas iebchio- 
dzić się będzie, Cud mad Wisłą. Bo to mieprawida, że Bóg jest zawsze po 
stronie lepszych armat i lepszych generałów: Bóg zawsze jest po stro- 
nie lepszych dusz, tylko. terminy i «koliczności swych wyroków wyzna- 
cza wediug swojej, nile wedle maszej woli, Tak cztery lata temu, obok 
najażdiu itłentońskiego, dotknął mas Bóg majazidem moskiewskim; tak dziś, 
obok jawnej ©kupacji niemieckiej, Bóg zesłał na nas plagę tajnej okupacji 
moskiewskiej. 

Ale, jak mzeczą Boga, dla Jego celów niezbadanych Jese — do- 
puszczać miekiedy do chwilowego tryumiu. zła, tak nzeczą ludzką jest -—— 
walczyć ze złem w miare swych silk i możności. 

Słusznie też Polski Obóz Narodowy w rocznice cudu nad Wisłą, 
wezwał cały Naród do rozprawy z Komuna, jako nieprzyjacielem Boga 
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å ludzi, ducha i wiary, nozprawy już miłe orocaśadi owa lecz zbrojnej. W . 
odezwie, która rw n.edzńelę dnia 15 sierpnia pojawiła! się ma murach miast 
całej Pilski ze stolicą na czele, czytamy m. it: 

„Dziś ten sam wróg stoi już mie tylko u progu maszych miast i 
wsi, lecz witangnąłt do ich wnętrza, Jak obrzydliwe robactwo. zagmiezdzi-t 
Się w naszych domach. A w kryjówkach swych i szczelinach obmyśla 
dla mas takie Katymie, jakich sam Bóg mie oglądał od czasów pcitopu. 

„Polacy! dość pobłażliwości! Kraj cały płonie it krwią spływa! 
Dzień klęski miemiedkiej i kary jest coraz bliższy. Ale gdy nadejdzie 
wreszcie . my będziłemy zajęci rozprawą z okupantem, komuna zamie- 
rza [przy pelmocy Moskwy pochwycić władzę iw swoje ręce, by nam w 
plecy wbić nóż, jak w r. 1939. 

3 „Nie daj Bóg, by im się to miało udać! Wszyscy pod broń! Na 
front walki z komuna! 

„Centrale komunistyczne i ich „gwamdyiskie“ bandy muszą być 

- zlikwidowane, zanim nastąpi rozprawa z ckupamtem! Niema w centra- 
lach Komuny idelowców, są tylko płatni zdrajcy i agence: Moskwy, a na: 
kich bez pardonu — kula w łeb!*. ` 

Slowa są mocne, ale i miebezpieczeństwo groźne i bliskie. Nie po- 
mógł rok 1920, nie pomógł Cud nad Wisłą. Znów mamy dziś bolszewi- 
ków u siebie 'greźniejszych niż wtedy, bo toczących jak rak wewnętrzme 
tkanki onganizmu narodowego, Ta moskiewska tajna okupacja musi być 
zlikewidowana, ten rak bolszewick: musi być wycięty: niezwłocznie, æa- 
nim chorobą pczbawi nas sił i zdolności do rozprawy z jawną okupacją 
niemiecką. 

Gdziekolwiek bowiem pójdziemy, czy na zachód, odbierac ma- 
sze ziemię, czy ma wschód odpierać imņnwazie sowiecką, musimy mieć po- 
rządek u siebie? 

A w tym celu trzeba zdławić Komunę — bez litości. ` 


ZA MISKE SOCZEWICY. 


Gu to jest „Krajowa Reprezentacia Polityczna“? Nie jest to Pel- 
nomocnik czy też Delegat rządu, bo ter neprezentuje rząd przed krajem, 
a nie na odwrót. Uzgodnioną i autorytatywną opinie krai wobec Pełno- 
mieicnilka nządu wyraża, właśnie owa Krajowa Reprezemtacia Polityczna. 
Do .nstytucjii tej wchodzi zespół przedstawicieli stronnictw, działających 
w. ikraju. Stronnictw takich znaleziono u mas cztery, mianowicie: Stron- 
nictwo Ludowe, PPS., i(prziedwiejenna), Partia Pracy i Stronnietwo Na- 
rodowe, których przedstawiciele tworzą przy Pełnomocn ku rządu t. zw. 
„grubą czwórkę”. Trzy pierwsze z wymienionych stronnictw. mają swoją 
reprezentację zarównd w nządzie jak i. w Radzie Narodowej ua emigracii, 
osobliwe natomiast jest położenie Str. Narod. > x + 

Jak wiałdomio, włatzie Str. Nar. są ma emigracji. w krum istnieja 
organy zastępcze i, maituralnie, szeregi. Na emigracji: Str. Nar. nne jest 
nejprezentowańe ami w rządzie ami w Radzie Narod, Wprawdzie są tam 
majnodiciwicy, pp. Seyda i Komarnick, żaden z nich jednak do Str. Nar. mie 
należy, tak że mie ma ono właściwie żadnej neprezentacii polityczne, a 
nawet jest w opozycji do rządu i Rady. W jakim tedy charaxierże wy- 
stępują w Krajowej Reprezentacii Politycznej duteist czfiomkowie Str. 
Nar.? Normalnie powinni byli porozumieć się z władzami stronnictwa i 
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wejść do Reprezentacji jako jego mamndatarjusze. Samo porozumienie nie 
nastręczało "większych trudności pod względem technicznym w wszystko 
byłoby w jpclnządku, gdyby nie przeszkody — nme. ; 

Najpierw władze Str. Nar. mie wyraziły swej zgody na udział w 
„grubej czwórce, a mastępnie, z tego właśnie powodu, nąstąpił — roz- 
łam. Dalej wypadki poszły już szybko. 

Pewna, dziś iuż będąca w znacznej mniejszości część Str. Nart., 
nie: uznała prawa wałdz stronnictwa do rozciągania mad sba Kkomtroli 
ideologicznej : ustamowiłą. sama taka kontrole dla siebie, zachowuląc rów” 
mocześnie dła: siebie nazwe Str. Nar., choć mie miała już do tegc prawa. 
Wystąpiła: samodzielnie, a raczej amarchicznie, przyswajaiąc sobie Ide- 
ologię cudzą, sprzeczna z idotychczasowem istanowiskiem. Str. Nar. Wyła: 
mująca się z pod komtrciil ideologicznej część Str. Nar., nie poszia Jednak 
za przykładem pp. Seydy i Komanmniicikiego, którzy, wchodząc wbrew 
zakazowi do rządu, lojalnie uznali sie za dstępców, reprezemtulących 
tylko s'ebie. Roziłarmowcy — przeciwnie, siebie uzmli za trzen ideologicz= 
my, a swoje stanowisko — za jedynie obowiąziujące dla- wszystkich 
członków stronnictwa. Nie dość tego, aczłanrowcy zdołali wyeliminować 
będącą pod ich wpływem cześć onganizaici! wojskowej i oddać ją pod kor 
mendę Związku Waiki Zbrojnej, czyli Z. W. Z. zamiast włączenia da 
GIER WSE Sił Zbrojnych, przy których skupia się caty Polski Obóz Na- 
rodowy. 

Rozłam pogłębiał się. Dziś jest już tak, że wśród odstępców nie 
tylko nie widać ildeolcgji narodowej, lecz trudno dopatrzeć stę qrakieilkol- 
wiek ideologii własnej wogóle. Oidstępcy przejęci już są tcałkowioe myślą 
czy może bezmyślnością cudzą. Na skutki mie trzeba było długo czekać. 

W dniu 30 lipca Krajowa Reprezentacja Polityczna, przemawia- 
iaca nader rzadko, wydała — mi stąd ni z owąd — odezwę do „Narodu 
Ukraińskiego“. Wyjaśnitwszy 1a: wstępie, jak brzydko postępują Ukraińcy 
wysługując się N.emcdom i Moskwie. mondując paląc i rabuiąc Polaków 
(wszystko to, zdaniem autorów odezwy, Ukraińcy gzymią mie z wiasnej 
inicjatywy, tylko „z piłuszczenią okupantów“), odezwa zwraca się do 
Ukraińców z apelem następującym: ; 

Jako Krajowa. Reprezentacią Polityczna Narodu Polskiego zrwra” 
camy się do Was w tym historycznym momencie: 

Zawróćcie z błędnej dnogi; 

Zenwilicie z. upokarzającą Was zależnością iod okupanta ; 

potępcie bestialstwa masowych mordów. dokonywanych na lud- 

mości polskiej Wołynia przez ludność ukraińską, podjudzamą przez 

Niemców il bolszewików: 

powstrzymajcie matychmiast wszelkie wrogie akty  ukratńskie 

przeciw Narodowi i JPaństwu Polskiemu; 

potępcie, werbunek do dywizji ukraińskiej il przeciwdziałałcie mu; 

wytwórzcie z mami solidarną samoobronę , przed  miszczycielską 

akoją okupanta i czynniie stwiejndzcie wnogie względem niego sta- 
nowisko Narodu Ukraińskiego. Mamy rwspólnych wrogów, przeto 

stańcie przy naszym boku do walki z mimi. 

Jedynie wspólnie przelana krew w walce ze wspólnym! wroga- 
mi, z których jeden, t. i. Niemcy gnębi obecnie cba Narody, a drugi t. i. 
Rosja już wyciąga chciwą ręke po nasze ziemie, zamieszkałe przez Por 
laków i Ukraiińsców — mogłaby wyrównać przepaść (dzielącą dzisiaj oba 
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Narody i stworzyć podstawę do dalszej współpracy Polaków fi Ukraińców 
w imię hasla: za Waszą i Nasza Wolność. 

Rozumiemy i doceniamy dążenia Narodu Ukraińskiego do stwę> 
mzeniia Niepodległej Ulerainy. Oświadczamy jednak, że nie zrezyzniujelmę? 
ze wschodnich ziem Rzeczypospolitej, w połudmicwej części któryci, od 
wieków mieszkają Polacy obok Ukraińców, ma którym Naroa Pots, w 
ciągu. wieków poczynił olbrzymi wład cywilizacyjny i gospodarczy. fie- 
mie te połwinny' stać się nareszcie terenem braterskiego współżycia obu 
Narodów. Gwarantujemy więc na tych ziemiach pełny i swobodny rar 
wój łudnośc. ukraińskiej ma zasadach wolności oraz równości prew I ob. r 
wiązków obywatelskich. i 

„Na tej dnejddze Naród Ukraiński znajdzie pełne zrozumienie i po- 
parcie Narodu Polskiego i jego wiielkoduszną gotowość do zapomnienia 
doznanych "uraz i krzywd. 


Warszawa, dn. 30. 7. 1943 r. Krajowa Reprezentacja Poiityczna. 


Sems ej odezwy da się ująć krótko: 

Ukraińcy są jako te baranki niewinme, których do złego nama 
wia okupant i które, jeśli zgładzają Polaków. to tylko dlatego, że Żydów 
zabrakio, a innych „grzechów świata“ narazie pod ręką do gładzenia nie 
mają. 

Po płaczliwych błagamiach: zaiwiróściłe, zerwijcie, potęrce i t. d. 
upewmia się Ukraińców, że byle tylko przestali mas tak tępić masowio 0g- 
niem i — siekierą, to zaraz. rozpoczynamy z nimi „bnałterskie współżycie“ 
na tej ziemi (ci, których już pomerdowano i dość jeszcze sie pomorduie, 
leżą i będą leżeć pod tą ziemią i z pewnością nie podniosą gwałtu o gwat 
ty ukraińskie). M, 

Niezależnie zaś od tego, czy sfolguią nam zaraz, czy troche póź- 
miej — gwarantujemy ‘im „pełny £ swobodny rozwój” oraz „równość 
praw i obowiązków obywatelskich“, A że za jedme z najważniejszych 
swych „praw: i obowiązków“ Ukrainieq zawsze uważał mond i rabunek, 
zwłaszcza Lachów, przeto zapewnimy tym barankojm taką wolność i ncz- 
wój, żeby mie dozmali jakichś niedogodności i ogramiczeń w korzystaniu 
tych praw i pełnieniem tych obowiązków (np. cekaemów i granatów ręcz- 
nych zamiast prymitywnych siekier, używanych dziś na Welłyniu...). 

Takie odezwy podpisują m. i. ludzie mieniący ię Stronnictwem 
Narodowem. takie są skutki! wyłamania: się z pod kontroli! ideologicznej 
i odstępstwa — za miskę soczewicy... 


NIEMA POLSKI BEZ DZIECI. 


Głógna tnolska, oczekująca nas zaraz po zakończeniu działań "wo- 
fennyich, a z pewnością fonmalnem zawarciem pokoju ze wszystkimi” są- 
siadami, — to iaknajszybsze zaludnienie nowych obszarów, które wiejdą 
w. skład naszego państwa. Nie mamy przyczyny wątpić, że będą to prze- 
strzemie zmaczne. wobec czego: średnia gęstość zaludnienia, rwynciszącą 
w Polsce (w 1939) 87 osób na kin. ikw, prawdopodobnie jeszcze  słę 
zmn ejszy. Otrzymamy przecież puste lub słabo załudnione tereny na 
wschodzie, a postaramy się, by tereny na zachód kid nas położone w 
de tempie opustoszały, Zwłaszcza na zachodzie będą to sprawy 
nudne. 
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Tamteisze zaawansowane gospodarstwo i dość duże miasta — 
wymagać będą, gęstego zaludnienia (Niemcy, Średnio 142 osoby na km. kw. 

Tymczasem przyrost naturalny w Polsce wykazuje już od roku 
1896 (od tegoczasu dokonano obliczeń odnoszących się do obszaru z T. 
1939) stały, spadek. Fakt ten, starannie ukrywiany przed społeczeństwem 
przez: zwolienników „życia: ułatwionego”.. uwydatuią majlepici cyiry. Przv- 
rost naturalny (sticsunek urodzeń do zgonów), wynosił w Polsce. na 1000 
mieszkańców, -w okresie 1896 - 1902 — 18,2 w 1923 - 25 — 17.5, 35 - 86 
12,1, wreszcie w noku 1937 — 10,9. 

W okresie 1896 - 1902 przyszło: w Polsce ma Św at 1.109.000 osób, 
w 1937 856.000. Tylko dzięki temu, że (jednocześnie zmniejszyła się Śmietr- 
telność, Przyrost naturalny w Polsce wyncisit w 1937 moku 374.009 osób, 
podczas gdy mimo (dużej: śmiertelności przed laty p.ęśdziecięciu wynosił 
jeszcze pół miłjoma osób rocznie. 

Niepomogłła zwycięska wcina, ani odzyskana miepodłegiośćś, pro- 
ces kurczenia się przyrostu naturalnego stalle postępmie. Należy żywić 
naljpiorważniejsze obawy, że będzie om postępował nadal i że po krótkiem 
konjunkturalnem céywieniu okresu bezpośrednio po zakończeniu wolny 
krzywa przynosi matunalnego w Polsce będzie nadal spadać, 

Otóż trzeba sobie jasno powiedzieć, że ibvłoby to katastrofa, gro- 
żąca wręcz istnieniu polskiego! narodu. 

Waiśnięty. między dwa. wrogie, potężne bloki, tylko liczebnie sl- 
my naród polski może się zwycięsko ostać. Całe masze gospodarstwo na- 
modowe musi być tak nastawione. by umożliwiało umieszczemie t wyży” 
wiene ma naszych ziemiach dużych rzesz ludzkich. T. źw. pojemność de- 
mograńiczna Polski musi być wielokirotnie zwiększona. Cóż z tego, że 
zwiększy się ona terytorialnie, przez przejęcie nowych obszarów, Libsża- 
ry te fnzeba jeszcze zaludnić, bo tylko wówszas wybuduiemy ma nich po- 
tężne, marodowe Państw. LA i 

Różne są powody zmmiejsziająciego się przyrostu naturalnego. 
Niektóre są natury ekonomicznej, jak ma przykład zbyt powolne marasta- 
nie mowych kapitałów; inne znów pochodzą z wadliwej struktury za- 
wodowej ludności; jeszcze inne mają za: przyczynę istnienie, w grami- 
qach państwa, spictieczmości, odrębnej, wrogiej, a! posiadającei monopol na 
wielu polach zanobkowamia, tak jak u mas żydzi. Wireszcie, jako jedne 
zmajjwiażniejszych, wymienić trzeba: powody matury psychicznej, a: mi dlttniO= 
wicie miechęć do posiadania, licznego potomstwa i penoszemia zwdąza- 


nych z item cężarów, alibio, odwrotnie rzecz uiąwszy, po 
nem żywielm, życiem „nad stam“, w którem budżet modziii 
eniu, ma piarwszy plan stawianych potrzeb komiortu Jub 
Mesto użycia (częściowa: w awyklei trywialnej m 

g chilsiktwa), nie wystarcza już żadną miarą na wydatki 
i wyfsztakcawie licznego! potomstwa. 


Powody matury ekonomicznej zwalczane są odł 


czymamiany. z dziedziny pobityki gospeidancziej, powady ii. 


goń za przyjiem- 
ty» mo zi Ispioika- 
po prostu, przy” 
ostaci obżarstwa 
ma: wychowanie 


piotw'iejdinfiemi po- 
rulktury zawoda- 


yi A mirodoawościowej rozwiązać musi ekonomista, wraz z socichog em 
i pelitykden. 
Od nas samych natomiast zależy zwalczanie owych psychicznych 
powodów powstrzymywania Sę od potomstwa. 
Wiemy dobrze jakie są argumenty zwolenników maltuzianizmu: 
litość mad aneszczęśliwą kobietą, nilestwcirzoną wszak nato by dziec mo- 
dzić! obawa o to, że zabraknie w Polsce chleba dla wszystkich ną świat 


_ 
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przychodzących, truska o warunki higieniczne i sanitarne w jakich rodzą 
się w Polsce i wychowują dzieci! ii tym podobne, pozornie humanitarne 
i wzniosłe hasla. y 

Niechże sle panowiie owiani duchem „postępu“ mie cbawiają, Pol- 
Ska idea i polski: ruch narodowy mają starannie opracdwany i przygoto- 
wany plan, zgodnie z którym nie zabraknie ani chleba, ani ziemi, ani 
opieki lekarskiej przychodzącym na: świat dzieciom polskim! Czeka nas 
ogrom pracy, dla spelnienia której długo jeszcze mie będzie dostatecznej 
ilości rąk. Tych rąk mam dostarczcie, a! zobaczycie czy w przyszłem pań- 
stwie polskim nie będzie pola do ich racjonalnego i pożytecznego za- 
trudnienia, Mówicie, że w Pidllsce procesy kapitallzacyjne były powolne. 
Ale jakże moglo być inaczej, gdy ilość ludzi nie wytwarzających mowych 
bogactw (np. świat urzędniczy), była tak wielka w stosunku do ilości lu- 
dzi nowe (dobra ekomeimiczne wytwanzających?' Gdy aparat fiskalny ha- 
mował w zarodku wszelką indywidualną inicjatywę gospodarczą? Gdy 
zorganizowane, potężne żydostwo mie dopuszczało do tworzenia się pol- 
skieg stgnu średniego w naszych miasteczkach i miastach, opanowanych 
przez żywioł obcy? Gdy brakło szkół zawodcwych? Tu są właśnie do 
* przeprowadzenia zmiany i reformy, które calkowicie mzdrowią nasze sto” 
sumki demograficzne i sprawią, że ma ziemiach maszych pomieścić zdolła- 
my.z łałtwiością dwukrotne większą ilość ludz miż mialo to mejsce do- 
tychczas). Technikę tego zagadnienia pozostawmy specialistdm, sami zaś 
przystąpmy do emergiczmei walki z abstynencią demokratyczną, z neo- 
maltuzjanizarem. 

Niezbędna jest tu stała i wytrwała propaganda, że przerywanie 
ciąży ‘iest ciężkim grzechem wobec Boga ii Narodu, że sztuczne: ograni- 
czamile ilciści potomstwa jest majcięższym z sabotaży, że dawanie pierw- 
szieńisttwio, w swym budżecie rodzinnym ikosztowmościom, wyiazdom za” 
granicę ozy poprostu wódce przed: wydatkami ma wychowanie i kształt- 
cem.e dzieci jest zbiorojwem samobójstwem. 

Taka propaganda iest obowiazkiem każdego narodowo uświłado- 
miomego Plaka, jak mie mniej obowiązkiem iego jest zwalczanie propa- 
eandy przeciwnej. Rzeczowych argumentów postaramy sie dostarczyć 
mu w dalszych artykułach poświęconych temu zagadnieniu, 


LEGENDA A RZECZYWISTOŚĆ. 


Narody 'emocjonuią się mietylko pelityką wewnętrzną swych rzą- 
dów, lecz rówmie silnie reagują na posunięcia z dziedziny polityk: zagra- 
niecznej. Niejednokrotmie rw hstori — zabunzena wybuchały na tle poli 
tyki zagranicznej rządu, sprzecznej z popularmemi pielglądamii szerokich 
wanstw. W tych wypadkach należy przypuszczać, że albo naród propa- 
gamdowo nie został pozyskany dla aktualnych celów polityki, zagramicz- 
nej, albo też politka byla sprzeczna z. głębokiemi instynktami nartcidu. 

Powszechnie wiadomo, że rewolucja francuska wybuchła nietylko 
ma tle walk z przywilejami warstw wyższych, lecz również na tle rze- 
komej austrofilskiej polityki dwiciru. Również protest patriotów polskich 
przeciwko rosyjskiej oniemtacii rządów Stanisława Augusta łączył się z 

“krytyka stosunków wewnetrznych w ówiczesnej Polsce. c 

"Faktycznie polityka zagramiczna i wewnętrzna państwa to nie 

dwie stnomy medalu, lecz wzajemnie uzupełniające sie trzcny pefityki, 
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mojącej zapewnić byt narodu. Obojętność narodu w, stosunku do celów 
polityki zagranicznej bynajmniej nie jest dowodem żywiitności marodu, a 
raczej przejawem niebezpiecznego marazmu, 

Wielu mężów stanu popełnia bardzo rozpowszechniony błąd» 
mniemając, że dobra polityka zagraniczna rządów wińna być otoczona 
mgłą .tajemmicy, Zachowana konieczność ścisłej poufności’ powstaje nie- 
tylko na terenie pol.tyki zagranicznej, lecz również w szeregu posunięć 
pulityki zagranicznej, lecz również w szeregu posunięć polityki wew- 
nętrznej. Zachowanie tajemnicy jest miejednokrotn.e warunkiem powo” 
dzenia zamierzonych reform pieniężnych, konwersji pożyczek państwo- 
wych, emisji nowych obligów państwowych itp. Podobnie ma terenie po- 
lityki zagranicznej szereg posunięć na szachownicy dyplomatycznej wy” 
maga ścisłej dyskrecii, Natomiast majważmn ejsze cele i zadania w. dziedzi- 
nie obydwu polityk muszą znaleźć zrozumienie i posłuch całego Nanodu» 
gdyż tylko w tym wypadku można skupić przy ich wykonaniu naks mum 
energji, a w krytycznym momencie liczyć na ofiary mienia i krwi. 

Naród angelski jest zawsze przygotowany do obrony wolności 
szlaków morskich, naród niemiecki wiedział, w przededniu obecnej woj- 
my. że celem jego jest zjednoczenie ziem niemieckich i zdobyci” Lebens- 
raum'u* ma wschodzie, 'wneszcie ludy Rosii Sowieckiej wiedziały, że cze- 
ka je wojna w imię rewolucji powszechnej. Kto nie uświadamia swego 
narodu w dziedzinie celów polityki zagranicznej, naraża go pozatem na 
ryzyko, że otworzy droge obcej, a szkodliwej dla narodu propagandzie, 
operującej hasłami, lecz fałszywej i zgubnej w swem założeniu, 

Jediem z takich pomnętnych, lecz bałannutnych hasel sztucznie 
nam podrzucanych, jest rzekoma konieczność prowadzenia polityki sło. 
wiańskiej. Hasła takie rzucane przez Niemców oznaczają: zrezygmuicie z 
trudnej obnemy ziem zachodnich, sięgajcie raczej po łatwe zdobycze: na 
wschodzie. Jeśli hasło to rzuca Rosja carska lub komunistyczna, to dąży 
do sparaliżowamnia maszego oporu wicbec iimperialistycznych dążeń takiej 
łub innej, lecz zawsze słowrańskiej Rosii, lub też poprostu, iak to ma dzi- 
siaj miejsce — komuny. Wreszcie, jeśli hasło polityki słowiańskiej Zo- 
staje podjęte przez polityków polskich, to sprowadza się do pomysłów 
, tworzenia imperium słowiańskiiego — w śŚmielszych nzutach — cd Adria- 
tyku po Pacyfik; w skrommiejszych — od Donu po Adriatyk i majsknom- 
niejszych -— Dniepr — Adriatyk. Wszystkie te pomysły snują nić pięk- 
ności legendy; niestety, bardzio dalekiej cid rzeczywistości. - 

Nawiasem wspomnieć należy, że pamslawizm «kilkakinotnię ‘w hi- 
storji był używamy i nadużywany przez Rosię, jako instrument jej poli- 
tyki imerjal.stycznej, instrument niemniej skuteczny: od armat i bagne- 
tów. Hasło panslawizmu w wojnach tureckich otwierało Rosji drogę ma 
Balkany i stwarzało piękną perspektywę dotarcia. „w obronie słowian” « 
do tak pożądanych cieśnin, 

Również hasło pamsławizmu bylo w ręku carów stałą groźbą moz* 
sadzenia monarchii amstnowęgierskiej. Wreszcik, to pieknie brzmiące 
hasio w stosunku do Polski, było próbą ldeoliogicznej pedbudowy bru- 
talnych zaborów. 
$ Wielki poeta mosyjski, lecz marmy polityk, A. S. Puszkin, gtoszą- 
cy konieczność zlamią się strumieni słowiańskich w morzu rosyjskiim, ani 
przypuszczał, że zanaz, jak do bratniiej duszy przyzna się do niego żan- 
darm rosyjski, który już nie wierszem, lecz knutem pnzenówi: do Pola= 
ków, inaczej zapattrujących Się na braterstwo słowian. 
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WOZEK 


Z punktu widzenia innych narodów słowiańskich, ĉdea słowiań- 
ska w różnych jej postaciach przyjmuje majrazmaitsze barwy. Inaczej 
wygląda ma Bałkamach, a inaczej wśród Czechów, zalewanych od wie- 
ków falą niemczyzmy ii szukających możnego protektora w kolose ro- 
syjskiim. i x 

Z punktu widzenia polskiego, jednostrenne nastawiemie sie na po” 
tityke słowiańską byłoby błędem, tak pod względem zewnętrzno jak i 
wewnętrzno politycznym. i 

Od wieków maród polski stoi wobec 2-ch wielkich  miebezpie- 
czeństw : mdsyjskiego: i. niemieckiego i niestety, mamy wszelkie dame, aby 
przypuszczać, że wbrew maszym najlepszym intencjom ten stan rzeczy 
zmieni się nieprędko, a może i nigdy. 

Każde z tych niebezpieczeństw występuje pod różniemi postac a- 
mi, lecz ma przestnzeni dziejowęj są ome jednakowo groźne, Dla walki z 
Polską Rosja wysuuwała kcieino hasła: zbierania ziem ruskich, obrony 
prawośsław:a, panslawizamu i wreszcie rewolucji powszechnej i miepodziel- 
ności imperium. Najzacieklej zwalczający się lMoskale zgadzają się za- 
wsze co do ikomieczhości skchsumowania Polski. 

Aby w tych warunkach utnzymać swą egzystencie, musimy być 
narodem potężnym i od legendy ow lańskkiej przejść do twardej rze- 
czywistości nakazującej nam prowadzenie realnej polityki polskej, czyli 
wiązania silę sojuszami z tymi narodami, których istnieniu, podobnie jak 
Polsce, zagraża jedna z wymieni: nych potęg lub obie jednocześnie. 

Dwie wrogie nam potęgi zainteresowane są Bałtykiem i ukształ- 
towanmiiem się sił w Europie Środkowej, ponadto. Rosia dąży do zapew- 
nienia sbie wyjścia z Morza Czarnego. 

Już ten przegląd: zainteresowań dwóch mocarstw, pozostających 
w tmadycyjnej walce z narodem /potskim, wskazuje na ikoneczmość opa- 

. nowania trzech członów naszej polityki zagranicznej, a więc pilityki 
bałtyckiej, środkowo - europejskiej i czarnonorsk:eji, Polityka batvcka 
polegać musi ma posiadaniu takiej limii wybrzeża, aby Niemcy i Rosja 
były jak najdalej odsun.ęte od główmego naszego dostępu do La tytsu. “iut 
rym zawsze pozostanie ujście Wisły, Stąd komieczność «panowania ujścia 
Odry całych Prus Wschodnich, -stad również kiomieczmość zapewnienia 
niepodległości Estonii, Łotwie oraz ikclnieczność umieszkodłiwiemia lutwy. 

Konieczność porozumiena z państwami: skandynawskiemi stale za- 
grożonemi zarówno przez Rosję, iak Niemcy. ġest tu dyktowana nietyl- 
ko przez tradycję, lecz i rzeczywistość stanowi tu wianunek iłcorej pol- 
tyki bałtycikiej. I 

Wszystkim wymienionym państwam. podobnie jak Pxlisce, zależy 
na utrzymaniu linji: wybrzeża i bezpiecznym wyłściu ma Gcean, Ci natu 

, ralni nasi sojusznicy nie są jednak Siowianami. Słowiańskie narody na- 
tomiast spotkamy na terenie Europy Środkowej, ale tu sytuacja jest 
mnaczyie więcej skomplikowana. Bezpośrednim, sąsiladami maszymů są 
tu Czesi i Słowacy, Rusmi (Ruś Podkamacka), Węgry ùi Rumunija. 

Czesi są tak silnie zagnożeni pnzez Niemcy, że wobec braku tra- 
dycji państwowych gotcwi się przeksatałcić w wasalów słow ańskiej 
Rosji i aby te możliwości zrealizować szukają wspólnei granicy z Rosją 
(Ruś Podkarpacka Małopolska Wschod.), oczywiście przez ziemie pei- 
skie. Rumumia z Kolei jest tak dalece zagrożona przez Rosię, że dla ochro- 
my gotdwa iest przekształcić się w wasala, Niemiec, czemu obecnie dała 
dowód. Oczywiście, że an: naród rumuński, na odcinku czarmomorskim,. 


10 SEZ ANTEC Nr. 11 (100) 


ami naród czeski, na odcinku środkowo - europejskim, nie sa doskonały- 
mi sojusznikami Polski. Natomiast jeden i drugi naród może być cennym 
sojusznikiem, ieśli ma omawianych odcinkach konstrukcje odpowiednta 
uzypełnć. Z Rumunią i Czechami graniczą w kienunku południowym 
Węgry, sojusznik państw centralnych w okresie wojny pi przedniej i s0- 
jusznik państw osi w obecnej wojnie. 

Od tego, jakie stanowisko zajma pobite wyaz z osią Węgry, Ww 
dużym stopniu będzie zależali bezpieczeństwo tel cześc : py, ror” 
mamie Węgry należą do obozu mam wrogiego, lecz skono koleje tej woj- 
ny mauczyły nas szukać wrogów w obełzie sprzysnienzonyu Rosia), dla- 
czegóż mie moglibyśmy poszukać przyjaciół w obozie wrogim? 

Ustosunkowanie sie narodów polskiego i węgierskiege było tra- 
dycyinie przyiazme. Przyjaźń: trwała maiwet po upadku pań «sa polskiego 
i znalazła wyraz w udziale Polaków w powstaniu węgierskim w 1848 r. 

Upadek państwa polskiego } zagrażene Węgier przeć Rosię kaza” 
ły Wegrom szukać oparcia w Austrii i Rzeszy Niemieckiej. Polstyka za- 
początkowana w 1867 r. doprowadzała do wspólnej z państwami osi klęs- 
ki w 1918 i. i oderwania kd Węgier dwóch tnzecich zieim Korony Św. 
Stefana, 

Okrojome Węgry szukają znów rewamżu w sSdimszu Z państwami 
osi i chwilowo odzyskały część tych ziem koszieim Czech ‘Ruś Podkar- 
packa oraz skrawki słowadkie), Rumynii (część Siedmi grodn) il wreszcie 
kosztem Jugosławii. 

Jednakże udziai w wojnie po stronie państw osi, to słaby tytul 
do rewidykacii i wobec zbliżającego się widma klęski. 

istctnym tytułem natomiast może być właściwe zachowanie się 
Weger w końcowym stadium wojny oraz zastosowanie zasały histo” 
rycznej ii gieopolitycznej przy wykreślaniu granice Węgier i wreszcie rola, 
jaką Węgry zamienzają odegrać w tej części Europy. 

Wszystko przemawia 'za tem, że Węgry dość mai» sojusznika, 
który zawiódł dwukrotnie i który każe płacić dnogo krwią, zbożem i upo- 
korzeniem. 

Sgjusznik narzuca swą wolę, obea narodowi 'węcierszitinu idento- 

_gię i wreszcie wymuszając przywileje dla licznej mmwiejszośc niemieckiej, 
godzi w dumę narodu węgierskiego. Jeśli ma: Węgrzech orentacija anty- 
niłermiiecka dojrzeje, jeśli Węgry mie zelstaną znów przez krzywdzące 
okrojenie zmuszone do polityki! rewizjonistycznej — maia wszelkie dane, 
by zostać doskonaltym sojusznikiem Polski, 

, Obydwa mamady zagrożone jednocześnie przez Rosi : Niemcy» 
jednakowo 'ceniące homor narodowy i miezależność pańuw"ą są popro” 
stu przez Opatrzność przeznaczone dY stworzenia basticewi obrończego 
© dalekim zasięgu. 


Sojusz Polski z Węgrami 'wzmacnila stanowisko Rie a nawet 


dalekiej Turcji, wobec Rosji, a Czech wobec Niemiec. wre cie otwiera 
narojdcim Europy Środkowej droge do gospodarczej i cywilt:arzinej współ- 
pracy z narodami bałkańskimi, | 

| W tych 'warumkach granica polsko - węgfemska, która w prze- 
dedniu «woimy obecnej wydawała mam się tak pożądany, vw” może stać 
się, idla, obu państw ostoją ładu i pokiedju, Życzliwe ustosunkowanie się 
społeczeństwa węgierskiego» a poprawne rządu wobec uchad-ców polskich 
«tworzyło i pewne uczuciąwe wanunki do rozpoczęcia przerwanej nici 
współpracy. 
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Jak widzimy rzeczywistość polska odprowadził mas daleko od 
legendy słowilańsiciej. 
SYTUACJA. 


Obok nadal niezbyt szybko toczących się wydanzeń wijjennych 
dużo Śpieszniej biegną dużej wagi wypadki polityczne. Po załamaniu się 
reżimu wioskiego, co zapoczątkowało zbliżene się Wiech ku pokojowi 

odrebnemu, zanotowano w okresie sprawozdawazym wydarzenie mie 
mniej ważne, mianowicie wielką naradę polityczno - woskowa w kwa- 
terze glównej Hitlera, Nie dlatego, że znaczenie zm.am we Wioszech 
przyrównać można do narad miemieckich, Świat przywiązuje do nich 
talk dużą 'walgę, jeno dllatego, że charakteryzują ome sytuacię Niemiec, o 
której propaganda mlemiecka pile waha się już mówić bez obsłonek, że 
jest oma! bandzio. krytyczna. Gciebbełs rozpoczął swój ostatni artykuł w 
„Woelkischer Beobachter“ zdaniem: „Przeżywamy w bieżących | tygod- 
miach irozstrzygaiącą fazę wojny‘, zaś „Framkfurter Zeintung“ uzupełnia 
"to pytanie dodatkiem, że Niemcy toczą już walkę na śmierć ; życie. Ter- 
hium non datur. a 

W maradach miemieckich wzięli udziat majwybotniejsi ludzie z 
choczenia politycznego wojskowego Hitlera, a wec Goering,  Goebbełg, 
Ribbentrop, Hinimler, Speer, Backe (wyżywienie) il Borhiman, pełniący 
po zlikwidowaniu stanowiska Hessa, iako zastępcy Fuhrera, funkcje 
"zbliżone do funkcyj siwego poprzednika, a polegaiące na nadzor waniu 
dyscypliny i spoistośc: partii. Ze stromy sit zbrojnych reprezentowali ge- 
nenalicie i administracje neodzejwmy Keitel, gem. Zeiteler, gen. Zeiteler — 
a sztabu amini, adm, Doenitz, gem. Milch (lotnictwo) oraz szereg in- 
nych. 

W dzasie mozmów przyjęty został przez Hitlera ambasador ła- 
pofński w Berlinie gen. Oshima i nikt więcej z reprezententów osi s jej 
lenników europejskich, co. jeśli chodz? o Wiłochy było trudne dlatego, że 
ambasador wioski Dino Alfieri po historycznym posiedzenia Nsiwyższej 
Rady Faszystowskiej w Rzymie do Renna nie powrócił. Natychmiast 
po maradach wyjechali da Włoch, podobna znowu do Verany, Ribbentrop 
i Keitej ma przedłużające się od: 6 b. m. mozmowy, zapewne z wiólskim 
ministrem spraw zagranicznych Guanigiia i szefem sztabu gwen. Ambrozio. 
Natomiast fakt, że poza gen. Oshima nie wezwano milkojgo z reprezentan- 
tów emn'|pejslkich lenmików osi, an: nie wysłano ido ich stalie emisariuszów 
woli zwycięstwa może dowodzić, że jak ma Włochy tak i na mich mach- 
mięto' męką, być może nawet w przekonaniu, że doradzeniu im sanve, qui 
peut byloby tu bardziej ma miejscu, niż wmawianie w nich, że dużo jesz- 
cze ma spółce z: Niemcami można zamelbić. 

Swiat polityczny nie omieszkał narad niemieckich otoczyć wień- 
aem mniej lub bardz.ej prawdopodobnych pogłosek. Z Sziwalicanii i Szwec- 
ji donoszą œ zamierzonym pnzez naczelne dowództwo niemieckie słaró- 
canu frontu, Na: wischodzie pnzewidziame jest jakoby cofnięcie się ma li- 
nie Dźwiny — Dniepru lub zgoła ślalej ma zachód, na półmocy wycafa- 
mie się iztpełne z Norwegi ma południu z Balkanów po Dumai. Prasa 
szwalicanska denosi o zmianach w rządzie niemieckim. Beriiński kores- 
pondemt hiszrańskiego dziennika „Arriba“ wskazuje na możliwość roz- 
szerzenia wpływów anmii niemieckiej ma. admnistracie państwową. Całą 
Rzeisze obegaią obecnie pogłoski, że ważnych wydarzeń spodziewać się 
należy twe wrześniu lub w listopadzie. Zdamfiem hiszpańskich kół dyplow 
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matycznych twonzą' Goering, Keitel i Doenitz triumvirat, rządzący Niem- 
cami Szwedzkie źródłą mówią o pogłębieniu isie rozdźwięków między 
partią i siłami, zbrojnymi, zapowiadają mawa czystkę w parti. Komentator 
radia brytyjskiego przewiduje przeobrażenie się rządów hitlerowskich 
w rządy wojskowe. Na tę ostatnią ewentualność alianci dają równie od- 
powiedź, jak ją dali Włochom: mie będzie żadnego pokójn z marszałkow- 
skimi rządami w Niemczech bez bezwarunkowej kopitułacii, „Niew York 
Times“ psze: „Jeżeli naczelne dowództwo niemieckie: przejmie nyładze Z 
rąk partii hitlerowskiej, nie zmieni to w niczym polityki alvantów, któ- 
nzy będą nadal, jak dotąd, domagali sę bezwarunkowej kap tulacji, Alianci 
muszą Sie mieć na baczności, że tego rodzaju przemiamy mogą być po- 
prostu płaszczykiem dla nowych posunięć miemieckich. „Dyplomatyczny 
korespondent „New Chronicle“: „Niemcy wyobrażają siebie, że jeżeli usu- 
ną hitlerowców, to stosunek aliantów do Niemiec ulegnie zmianie i pa- 
tniotyczne elementy w Niemczech będą mogly prowadzić obncnę kraju, 
a następnie zawrzeć honorowy pokój. Taki pokój byłby weneratem nie- 
mieckim olbrzymie wpływy, jeżeli nie poprostu władzę w Niemczech. 
Byłby to właśn.e pokój, którego musimy sie specjalnie wystrzegać”, . 

i Poza pogłoskami istnieją jednak realne przypuszczenia co ido te- 
matów narad niemieckich, Jeżeli o czym mówiono w kwaterze głównej 
Hitlera, to przede wszystkim 0 możłuwościach «brony t. zw. fortecy 
eu'ojsejskiej, Można z całą pewnością twierdzić, iż wniosek z tych roz- 
ważań wypłynął tylko jeden: forteca w granicach obecnych icwtyśclacyj 
jest nie do obróniena i wymaga skrócenia. Jest nałwet bardzo możliwe, 
a nawet zupełnie pnawdopodobme, że obecne ceifalniie sie Niemców a iron- 
cie rosyjskim jest planowym odwrotem na nowe pozycie Wycofanie się 
z Norwegi i Bałkamów mależy przyjąć za zupełnie możliwe; jest mato- 
miast mako prawdopodobne, by Niemcy kraje te oddali bez walk cpóźnia- 
iących. Nieprzyjęcie walki na tych teatrach wolny, dobrze przygotowa- 
nych do Kibrony, nie pazwoliłoby im rozbudować systemów obronnych 
biżei granic Rzeszy położonych. - 

Politycznie omawiano oczywiście sytuacię zewnętrzną pod ka- 
tem rezygnacji z Włoch, ewemtualnie zastąpienie ich Japcnią przez stwo- 
rzem e drugiego frontu ma dalekowschodnich tyłach Rosii, co miewątpii- 
wie mie zyskaio aprobaty rządu w Tokio oraz — przede wszystkim — 
wewnętrzne położenie w Rzeszy. Podróż Goeringa: do Berlina i Hamburga 
dowodzi, że chciał en cisobiście prłzekonać, się o nozmianach dioikomywia- 
nych przeż lotnictwo alianckie zniszczeń il o postawie społeczeństwa 
niem:eck ego w tej straszliwej próbie wytrzymałości merwów i "woli 
przerwania, Zapewne miewesote były wrażenia wyniesione przezeń z tych 
dwóch «środków xzmiszczenia i! ewakuacji, W jakim stopniu "wipiyną one 
na „przypuszczenie pewnych zmian w Niemczech, pnzekonianiy sie zapew- 
e w miedługim czasie, y 

Naogół pamuje przękonanje, że bieżące wypadki ziwiiasiintią rwy= 
darzenia miezwykiej wagi. „Sunday Elspress* dając wyraz ocena tych 
wypadków w całej prasie angielskiej żawważa iadnk ostinzejgajwczo: „Na- 
leży sytuację rozpatrywać w sposób trzeźwy. Mimo wszelkich dobrych 
dla mas znaków, nie móżna przypuszczać, by obecną wcina, biorąc pod 
uwagę wynadk. z sierpnia, wizięła taki sam obrót, jak twoima poprzednia. 
Ud naszych wysilków zależeć będzie, jaki obrót wojna pnzyimie“. 
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JUŻ CZY JESZCZE NIE? 


Wojsika: sowieckie zdobyły w mocy z 4 na 5 bm: Oret, Stało się 
to po miesiącu bezprzyłkładnych ataków sowieckich, prowadzonych bez 
względu ma straty ludzkie i materiałowe. Ofenzywa: sowiecka ro poczęła 
się 5 lipca br. Przez równy miesiąc 'wojska sowieckie i miemieckie wy- 
«inaty się w miejscu. Dn. 5 sierpnia mastąpiło jakgdyby zachwianie do- 
tychczasowej równowagi ma korzyść sowiecką. 

W obliczu tej nowej sytuacji, ważną rzeczą jest nie tylko obli- 
czamie ewentualnego tempa przesuwania sie pewnych, odcinków frem'u 
«wschodn ego, w kierunku zachodnim — ważną rzeczą jest również zba- 
daaie możliwości gospodarczo - wojennych tego ewentualnego przesu- 
wania się ku zachodowi. Mamy tutaj na myśli przede wszystkim sytuację 
żywnościową w Z. S. R. R. Jest oma coraz bardziej krytyczna. Armia 
sowuecka jest napewno dobrze zaopatrzona w żywność, ale ludność cy- 
wilna pracuje także dla celów wojny i to wyłącznie dla wojny. Wpraw= 
dzie Rosjanie przyzwyczajeni są do niskiej stopy życiowej, a rzady ko- 
munistyczme zrobiły z tego przyzwyczajenia cnotę mroletariacką, nie 
mniej jednak prasa amerykańska i amgielska podkreśla conaz wyraźniej 

zależność Związku Sowieckiego od dostaw żywności avianckei. Nie 
brak marwet takich głosów, które starają się uzasadnić lipcowa ofenzy” 
wę sowiecką — konieczność zdzibyc.a Ukrainy. celem załatanią strat w 
spichrzach sowieckich. Ukraina i Kubań, to jest 60 proc. żywności s0- 
wieckiej. Wszystkie staranmie zebrane rezerwy żywnościowe są iuż chy- 
ba na wyczerpaniu. Próby stworzenia nowych fabryk zboża w zachod- 
niej Syberii, w okregu Semipalotyńska. są dopiero w zarodku, a poza 
tym produkcja tych terenów skazana jest ma transport pnzeciążoną I nią 
transsyberyjską, Brak paliwa, marzym i części zastępczych — utrudnia 
żniwa w Z. S. R. R. Inżynierowie i technicy są w armi, brakuje fa:how- 
ców. Zdaniem nowojorskiego czasąpisma „Time“ w Z. S. R. R. jedzą do 
syta tylko żołnierze ii wysocy urzędnicy partyjni. 

Dalsza. trudność, to niechęć do popadnięcia w wojne materiało- 
wą. To samo czasopismo „Time“ wypowiada zdanie, że produkcia ma- 
teriałowa Związku Sowieckiego zużywa sie z niesamowitą szybkością. 
Można sobie łatwo wyobrazić to: chociażby na przykładzie strat sowiec- 
kich pod Orłem. W ten sposób Związek Sowiedki popada w coraz w ęk- 
szą zależność ód dostaw alianckich. 

Wreszcie, straty w ludziach. Nawet Związek Sawiecki ne może 
sobie pozwolić na prowadzenie wojny bez końca. Nowojorski „Time“ do- 
fosi, że w azerwcu br. opublikowano w Moskwie cyfrę strat na 4,2 mi- 
liona żołniemrzy. Zdaniem czasopisma nowojorskiego, cyfre tę należy co- 
najmniej pąmnożyć przez dwa. 

Dn. 7 bm. prasa niemiecka podala wiadomość, że ambasador USA 
w Moskwie, admirat Stadley, udał się z całym swoim sztabem drogą 
powietrzną na Syberię, celem obejrzenia wielkich sowieckich zakładów 
przemysłu zbrojeniowego. Admirał Stadley znamy jest z bardzo szorstkie- 
go stosunku do Z. S. R. R. Przed kilku miesiącami wypomniał on dość 
bezceremomialnie Sowietom bnak wdzięczności w stosunku do USA za 
ogromne dostawy przemysłowe, Prasie moskiewskiej nozwiązały się wte- 
dy języki, na temat tych dostaw. 
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BAŁKANY W PRZEDEDNIU INWAZJI. 


Prasa londyńska podkreśla, że arna włoska wciąż jeszcze maj- 
muje rozłegłe połacie Europy, a mianowicie główny lad wioski, <zęść 
południowej Framcji, trzy czwarte Jugosławii ¢ około jedną trzecią Grec- 
ji. Wojska n.emieckie, znajdujące się w põinocnych Wioszech, Jugesławii 
i Grecii są miewystarczające dla obrony tych dużyxh terytoriów, Z dru- 
giej strony armia włoska rychło przestanie być aktywnym czmnikiem mi- 
b tarnynn. Dlatego. też te wielkie obszary okupowane, zamieniają się nie- 
bawem — zdaniem prasy angielskiej — w bezpańskie tereny, Zajęcie tych 
terenów będzie zależeć od wyścigu, między rwoiskami: alianckim, a Niem- 
camh, przy czym wyścig ten już się rozpoczął, W Jugosławii trwa iuż 
od kilku tygodn: wymiana włoskich woisł dkupacyinych na niemieckie” 
i obecnie mależy się liczyć z jej przyśpieszeniem. Juzostawia. jest isu- 
czem do całej pozycji niemieckiej na Balkanach. Londyński „Observer“ 
z dn. ! bm. oświadcza, że wkrótce główny ciężar woljmy przeniesie się 
na wschód i, że przed mastanięjm jesien, zasadnicze bitwy toczyć się bę- . 
dą na Batkamach. 


Węgry. Niezależność polityki węgierskiej od Niemiec jest akcen- 
towana coraz wyraźniej. Już nawet prasa memiecka przytaczą głosy We- 
gierskie, podkreślające narodowy charakter polityki zagranicznej Węgier 
i jej iedną wioimę — przeciwko Rosji. Niemcy starają sę wyciągnąć z 
Węgier jak majwiększe korzyści. - Stąd wielkie zafinitenesowan=Hnekluk= 
cyjncścą i zbiorami węgierskimi, W tej chwili bawi w Budapeszcie po- 
sel Clodius, specjalsta od ekspłoatorwamia: państw balkańskich ny mzecz 
Niemiec. Zamierza on doprowadzić dx pomyślnego końca uktad gospodar- 
czy niemiecko - węgierski, którego czas trwama był wbliczomy do lipca 
1944 r. Węgry zawarty jedmak znacznie prędzej identyczny mkład, ale z 
Turcja. W zakresie wojskowym, sztab niemiecki wywiera na Węgry nar 
ask, w kierumku współpracy w” ckupowaniu teryteriów bakańskich. 
Węgry, które ma wiosnę wycofały swoje symboliczne resztki wojsk z 
frontu wschodmiego, mie czynią „w tej chwili już żadnych ustępsw na 
rzecz żądań miemiedkich. 


Bułgaria... W Bułgarii kurs amtyniemiecki wśród ludności staje 
się coraz wyraźłiejszy, Bułgaria: znajdnie się na dnodze ido rewolucji 
wewnętrznej, skwapliwie opracowywamej przez lliczaych agentów ko- 
mum.stycznych, którzy dolewają oliwy do ognia. Już w samym rządzie 
i najwyższych władzach widoczne są zwiastuny mozkładu, W tych dniach 
ustąpił szet wydziały Handlu Zajgramicznego, a przyczyn tego krku nie 
podamo do publicznej wiadomości. W parlamencie jeden z postów oświad- 
czył; „Pilaw jest odpowiedzialny za fatalna polityke Bulgamii, Taki stan 
rzęczy mie może trwać. Rząd fi wojna iest jednakowo miepopulamna w 
krain“. Niemcy wzmocnili swoje załogi w Bulgarii, a równocześnie sta- 
rają się nakłcnić Borysa, do uruchomienia dwudziestu świetnie wyekwi- 
powanych dywizyj bułgarskich, w kierunku pożądanym przez sztab mie- 
mieckii Wystąpienie mimistra Wilimy, generata Michowa, są coraz pet- 
niejsze pogróżelk, Adresanci tych pogróżek są nieznani. 


w Rumunia znalazla się iuż w obliczu otwarcia frontu czarnomor- 
skiego. Dn. 1 bm, lotnictwo amerykańskie wykonało Śmiaty atak ma ru- 
muińsSkie pola naftowe. Według oceny angielskiei — Niemcy otrzymują z 
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‘Rumunii ponad jedną trzecią materłatów pędnych i smarów, niezbędnych 


dla dalszego prowadzenia wojny. Gdy 'w lecie z. r. Amerykanie poraz 
pierwszy Pombardował. Ploesti, natknęli się na stabą chrenę przeciw- 
otniczą. Du 1 bm. 200 bombowców amerykańskich spoltikato silną arty- 
lerie prze twiotniczą, oraz wielkie ilości myśliwców. Wynika z tego, że 
naita munka siala sie w ciągu ub. r. dla. Niemców znacznie ważn ej- 
szym czynredkiem, niż ikiledytkciwiek przed tym. „Deutsche Alipemeine Zele 
tung“ z do b bm w obszermeż korespóndemnoj z Fiukaresztu omawia og- 
romy meik anglo - amerykański, stosowany obecnie, przeciwko Ru- 
munii, Rad» śmgielskie «iglosito mod: adresem" Rumuni ostrzeżenie, że, 
jeżeli Rur rin będzie kontynuowała wcinę przeciwko Z. S. R. R. to an: 
Amelia, aai Many Ziedmoczieme nie dadzą Raman” żadnej gwarancji prze 
podwetem --wiockan. Równocześnie Moskwa. ataluwie Rutnunie na swelieh 
falach radiowych, według wszelkich reguł woiny menwów. Ostatnio por 
daje Moskwa. liczne wiadomości, ma temat działalności partyzanckiej w 
Rumuni. die sie, że te inirjnmacje mie są zbytnio pnzesądzons. Wska- 
glia na iu dwa fakty: 1) dm. 4 bm. ogłoszono w Bukameszole nowe de- 
krety, wewadzające drastyczny wymiar sprawiedliwości ma teryto- 
rium całe państwa, Niemal wszystlee przestępstwa karne pnzekozsme 


— 


zostały soorynóotwu weliennemu i zagrożone zostały karą śmierci, Oko- , 


liczności ('asodzące zosłtaty ustawowo: zniesione. Wyroki śmiergt muszą 
być-wylkon=ne w ciągu 48 godzin. W uzasadnieniu podam ido wiadomości, 
Że państwo mie może sobie pozwolić ma dalszą rozbudowe aparatu pichi- 
cyjnego. vi bec tego musialo się chwycić tak drastycznych posamięć. 2) 
Sztab mien=ceki ewakuuje z Rumunii cajy materiał ludzki, jaki się tylko 
da. Dn. 5 bm. prasą niemiecka podała wiadomość, że ewałkroryadhnio prze- 
szło 40.009 Volksdeutschów mumuńskiich, . których skoncentrowano głów- 
mie we Wźedniu. 

Chorwacja. Wiadomości z Chorwacji stają się cotaz rzadsze. 
Propaganda angielska nie uwzejlędnia ich zupelnie, a prasa miemiecka nie 
informuje inż nawet o zapowiedzianej przecież przez nią komferemcji Pa 
wellicza: z  Maczkiem, 

i Słowacja także przycichła. Ostatnio parłamemt słowacki przyjął 
usiwe o ograniczeniu kompeitemcii Rady Państwa. Woké dej ozieków 


ń 


* zimniejszorm z 26 ma 12. Zasadniczym zadaniem Rady Państwa iest po- 


średm otw między rządem i parlamentem. oraz funkcje domaldcze. 
PAŃSTWA NEUTRALNE PO UPADKU MUSSOLINIEGO. 


Turcia. Turecki minister spraw zagranicznych podkreślił eszcze 
raz 25 linca, że Turoja stoi na sitanciwiisku wiemnego i stalego sprzyiie- 
mzeńca Angli, Dodał dalai, że Turcja i Grecia związały swoie losy i, że 
ich sprawy są niemal idemtyczme, Prasa niemiecka zanotowała reakcie 
Turcji no wypadki rzymskie, jalko maiwiażniejszy probież reakcji nentral- 
mej. Z 'wełkim zadowoleniem podkreślano, że Ankara zachowała spokój i 
że stanowisko Turcii mie uległo żadnej zmianie. Turecki min. spraw za“ 
granicznych był pierwszym pnzedstawicielem zagranicy, który rozma- 
wiał z mowym ministrem spraw zagranicznych Włoch. powołanym ma to 
stanowisko z placówki ambasadora włoskiego w - Ankarze. Rzad turecki 
przerwał urlop i cbroduje, „Das Reich“ z dn. 1 bm poświęca Turcji du- 
ża uwagi i daje specjalnie opracowaną mapę sojuszów i układów między- 
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narodowych tureckich. Propaganda miemiecka stara sie włkleszczyć nier 
ufność miedzy Turcję i Amglę i pisze dużo © przyznaniu  Dodekamezu 
Greuji. Jak wiadomo, Dodekanez stanowi jedną z niezaspokojonych pre- 
tensyi terytorialnych "Turcji. W Ankarze ogłoszeno urzędowo zmiany na 
następujących placówkach dypiomatycznych: Moskwa: Vichy, Rzym. Bu- 
dapeszt, Lizbona, Sztokholm oraz w Saudi, Ta ostatnia zmiana zasługu- 
je ną wyjątkową uwagę, ze względu na to, że ma tę placówike wysłamy 
zastat dotychczasowy doradca prawny turegkiego M. S. Z. Turcja wiłącza 
się niewątpliwie w wielką grę na Bliskim Wschodzie. 


Szwecja. Rąd szwedzki po ustąpieniu Mussoliniego! wzmocnił swój apa- 
rat dyplomatyczny w Stanach Ziednoczcnych, oraz we wszystkich pań- 
stwach Ameryki Południowej. Wysłano ma te placówki szereg mowych 
urzędników, których zadamiem jest werbowanie opini: amerykańskiej, dla 
zi zumienia polityki szwedzkiej. T 

Szczególne zantenesowamie Szweci zwrócone jest w dalszym 
ciągu na podziemną dziatalność komunistyczną. Obecnie socjaliści szwedz- 
cy ulegają maciskowi komunistycznemu : dażą do stwomzenia pozorów 
„WVeiksfrontu”. Dn. 5 bm. prasa niemiecka podała: następującą wiadomość: 
„Między rządem niemieckim i szwedzk m osiągnięto to porozumienie, ha 
podstawie którego w ciągu sierpnia zaweszomy został ruch tranzytowy 
dla urlopowanych i materiału wciiennego". Z komunikatu tego wynika, że 
Szwecja czuje się obecnie tak dobrze, iż może być mieustępliwa w sto- 
sunku do Rzeszy. Nie ma najmniejszej wątpliwości, że N'emcy mie dosta- 
ną już tranzytu przez Szwecję, nawet po upływie sierpnia, 


„H'szpania zareagowała z nadzwyczajną nerwowieśścią ma wypadki 
rzymsk.e. Rada ministrów pod przewodnictwem gen, Franco — zmieniła 
obsadę szeregu wysokich stanowisk wojskowych. Zwołana została głów” 
na rada Falangi pod przewodnictwem gen. Franco, Londyn zanewmił, że 
agłoszona została ammestią dla 10.000 więźniów politycznych. Dn. 1 bm. 
prasa niemiecka twierdziła, że Hiszpania trzyma mocno nerwy w garści 
i że w kraiw panuje zunełlny spokój, czego najlepszym dowodem, że gem. 
Franco udał się na wakacje. 

Rezygnacja niemiecka w steisunku do Hiszpanii, staje się coraz 
wyraźniejsza. Symnate monarchistyczne generała Franco „nie są juź 
ukrywane talk starannie, jak dotąd. Podkreśla sie ciągle, że upadek Mus- 
soliniego nie może na Hiszpanie żadnego wpływu wywrzeć, gdyż Hiszpa- 
nia ma ustrój, który sama sobie wypracowała, Prasa niemiecka zaczy- 
‘na zwracać już nawet uwage na to, że w Ameryce Poludniowej istmieją 
silne grupy emigrantów hiszpańskich, będących śŚmientelnymi wrogami 
generała Franco. 


Biuro Iniormacji Narodowych Sił Zbrojnych nadesłało nam ko- 
munikat następującej treści: 
] „15 sierpnia w rocznicę „Cudu mad Wista“ i w dniu świeta Żoł- 
nierza Polskiego oddziały, Nanadowych Sit Zbrojnych złożyły pod pomni- 
kami Lotnika i Sapera wieńce. z wstęgami o barwach naradowych. 


Pokwitowanie ofiar podamy w następnym numerze, 


